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Fermenty w łonie 
świata pracy. 


Optymistyczne przewidywania sfer 
urzędowych co do krótkotrwałeści i 
łagodnego przebiegu przemian w na- 
szem życiu gospodarczem — nie 
sprawdziły się. Raczej odwrotnie: 
kryzys zaostrza się coraz bardziej i 
wzmaga jego natężenie, wzrasta z 
dnia na dzień ilość bezrobotnych i 
jak dotąd niema żadnych momentów 
które zwiastowałyby pewien przełom 

+» Ì poprawę na lepsze. 

Od pewnego już czasu zauważyć 
się daje niezadowolenie robotników 
z polityki związków zawodowych 
i na tem tle miał miejsce cały 
szereg taktów świadczących o u= 
padzu autorytetu związków, 

Zarówno w Łodzi, jak i na pro- 
wincji: w Ozorkowie, Strykowie, 
Zduńskiej Woli i t. d, podczas zeb- 
rań delegatów robotniczych odrzu 
zano i protestowano przeciwko re- 
zolucjoni zarządów, przyjmując w 
łosowaniu dezyderaty pewnych grup. 
Bonda te szły w kierunku u- 
aństwowienia fabryk, stworzenia 
omitetów fabrycznych celem , kon- 
troli produkcji i t. d. 

Jeżeli nawet dezyderaty te są nie- 
fealne, jezeli precyzowane są pe 
mniejszość — to sam fakt ich 
stania nasunąć musi poważne o ka 
w tym względzie. 

Należy bowiem wziąć pod uwagę, 
że uchwały tego rodzaju wyłaniają 
się na zebraniach delegatów robot- 
niczych, a więc elementu najbardziej M > A ¿ 
MRE wyrobionego. j lom stndentów—niemieckich, którzy wywołali awantury monarchistyczne w Halle. 
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„-KPRESS WIECZORNY" 


„Mały Paryż“. 
Stolice światą i Warszawa. 


W „Prager Presse" znajdujemy arty 
kut dra Koszeli, p, t. „Warszawa, przy- 
czynek do fizjognomji miast i filozofiji 
podróżowania”. Nie przesądzając konie 
czności wyodrębnienia z pośród kom- 
pleksu nauk tych nowych dyscyplin 
(ws za lat 50 lub 100 będą może mia 
ly przy uniwersytetach swych docentów) 
zamieszczamy nieco spostrzeżeń obcego 
publicysty na ten temat. 

Gdy wymawiamy nazwę jakiegoś lu- 
du, kreju, czy miasta — zauważa dr. 
Koszel — powstaje w. naszej wyobraż- 
ni automatycznie szereg, qbrazów, wyo- 
brażeń i pojęć, łączących się z tą nazwą, 
Kto wymawia słowo: Nowy Jork, myśli 
zaraz o drapaczach chmur, 5 Avenue, 
Jaskesach, mrowiu automobilów, dłu- 
gich ulicach z chaosem ludzi i pojazdów 
Kto mówi o Londynie, myśli o stłoczo- 
nych wzajemnie ze scbą czarnych. blo- 
kach domów, ponurych koszarach najem 
nych, zamglonych tamach z błyszczące- 
mi lampami łukowemi, spieszących się 
ludziach, o City, dzielnicach robotni- 
czych, czy ciemnych piwnicach przestę- 
pców. 

Kto mówi o Paryżu, myśli o lekkości 
manjer, użyciu życia, tańcu, promienie- 
jących bulwarach z ich pikanteryjnemi 
teatrami, eleganckiemi domami i powab 
nemi gryzetkami na tle wspanialych ku- 
lis domów, dalej o monumentalnych gma 
chach, bogatych muzeach, muzyce, ryt- 
mie, gracji. w 

Kto mówi o Wiedniu, mruczy sobie 
pod nosem popularny refren „Wien, 
Wien, nur du allein.” myśli o błękitnym 
Dunaju, o świeżej, wesołej, zawsze śmie 
jącej się dziewczynie wiedeńskiej, o 
Straussie i jego walcach, o Grinzingu, 
młodem winie, sielskich kapelach ogro- 
dowych, o wesołości, pogodzie ducha i 
nastrojów, zapomnianej, czarującej ro- 
mantyce, o „łańczącej krwi”. 

Kto uzbrojony w podobne neccesse- 
ry podróżne przybędzie do wymienio- 
nych miast, ten najczęściej doznaje zawo 
du. Pierwsze wrażenie, odebrane z zew- 
nętrznego wyglądu ulic, domów, codzien 
nych ludzi, nic często nie mówi o tem, 
oo sobie człowiek wyobrażał o danem 
mieście na podstawie opisów książek i 
opowiadań ludzi, Kto chce wyczuć ro- 
mantykę Wiednia musi się dopiero za- 
puścić w jego ciche, wąskie, stare ulicz- 
ki, must zżyć się z jego ludźmi, brać u- 
dział w ich zabawach i radości na Kah- 
lenbergu i w Praterze, na Semmeringu, 
których nie opisuje Baedecker, które 
trzeba sobie samemu pokazać. 

Kto mówi o Warszawie, dodaje zwy- 
kle zaraz, przynajmniej w Polsce: „mały 
Paryż". Po przybyciu jednak na dworzec 
kolejowy warszawski z jego przedpoto- 
powym wyglądem wewnętrznym, nastę- 
puje zaraz rozwianie złudzenia, którego 
nie podtrzymują brzydkie kamienice na 
Marszałkowskiej, małe wystawy sklepo- 
we, najprymitywniej w świecie urządzo- 
ne i na noc zakrywane deskami po śred- 
miowiecznemu, 

Teatry warszawskie, mieszczące się 
w przestarzałych architektonicznie gma- 
chach, również nie przywodzą na myśl 
Paryża. Widać wszędzie wysiłek, dobrą 
wolę, smak, lecz rezultaty ogólne nie bu 
dzą podziwu. Także kabarety warszaw- 
skie zbyt dalekie są od paryskich, Brak 
paryskiej „charme” i szłuczność seksu- 
alnej atmosfery rzucają się tu w oczy. 
Gdzież jest więc ten „mały Paryż"? 

Odnajduje go dr. Koszella we wspa- 
niałym parku Łazienkowskim, w tym je- 
go pałacyku, należącym do najpiękniej- 
szych rzeczy, jakie się w tym względzie 
w Europie znachodzą Każdy apartament 
— pisze — to kosztowne pudełko, wy- 
czarowane z bajecznem umiłowaniem 
sztuki i zbytku. W tym to parku daje 
sobie kulturalna Warszawa rendezvous. 


Sensacje teatralne Wied 


„Kupiec wenecki* w genialnej inscenizacji Rhein- 


nardta.—Wznowienie „Zycia Paryskiego“ Offenbacha. 


— „Gräfin Mariza” Kalmana. 


Wiedeń w lipen, 

Sensacją minionego sezonu stał się 
teatr na Josefsstadt, gdzie niezrównany 
ieżyser Reinhardt dokazał cudu. Ze sta 
rej, brudnej budy, dobrze nam znanej z 
występów Marana i Pohl Meisser, zro- 
bił Reinhardt prześliczny teatr, wypie- 
szczony w każdym szczególe z czerwo- 
nemi adamaszkami, ze stąremi portreta 
mi i z dużym przepychem stylowych, 
starych mebli rozstawionych po koryta- 
tzach i we foyćr. 


Każdy szczegół zdradza artystę, któ 
ry z ogromnym nakłądem kapitału i wy 
rażnem pominięciem szablonu, chciał 
sztuce stworzyć godny przybytek, Bar- 
dziej jeszcze jak zewnętrzną szatę udo- 
skonalił Reinhardt techniczne urządze- 
nie sceny, dzieląc ją na trzy części, z 
których każda dla siebie się obraca, Ka 
żda scenerja składa się tedy z trzech 
ścian, z tylnej i z dwóch bocznych. Przez 
równoczesne  obrócenie trzech pła- 
szczyzn, zmienia się w okamgnieniu de- 
koracja. Tylko dzięki temu urządzeniu 
stało się mtożliwem, iż przedstawienie 
„Kupca z Wenecji”, z 20 odsłonami trwa 
ło od wpół do 8 do 10, Samo przedsta- 
wienie było arcydziełem. Nie waham 
się powiedzieć, że Reinhardt postawił 
swój teatr na wyżynie dawnego Burgu. 


Zresztą nic w tem dziwnego, skoro 
artyści tej miary, co Korfner, Thimig 
(ojciec, syn i córka — Erika Wagner, 
Romberg), należą teraz do ensemblu 
Reinhardowskiej sceny, — W „Kupcu z 
Wenecji” każdy szczegół był tak przygo 
towany, sceny zbiorowe (np. duża scena 
sądu) tak wypracowane, że najostrzej- 
sza krytyka nie zdobyła się na nic in- 
nego, jak na bezwzględne uznanie (nie 
pozbawione zdumienia).Shylok Korfene 
ra był wprost demoniczny, Jego maska 
już zgrozą przejmowała, Rozumie się sa 
mo przez się, że „Kupiec z Wenecji” w 
reżyserji Reinhardta zatracił ton kome- 
dji, chociaż sceny między starym a mło- 
dym Gobbo — Thimig, (ojciec i syn), o- 
raz sceny swatania o rękę nadobnej Por 
cji (była nią w istocie śliczna Erika Wa- 
gner) utrzymane były w tonie przemiłej 
wesołości. 

Jakaż dyskretna, ukryta muzyka (u- 
kładu Humperdinka), wtórująca grze, 
towarzysząca odchodzącym albo witają 
ca przychodzących, uzmysławiała prze- 
dziwną, wenecką atmosferę bez troski. 
Tylko wywołaniu tego nastroju zawdzię 
czać należy, że ostatni akt nietylko nie 
nużył, ale stał się harmonijnem, pogod- 


nem i niesłychanie stylowem zakończe- 
niem komedji, 

Przypadek (a może i nietylko przy: 
padek) zrządził, że „Kupiec z Wenecji” 
w nowej inscenizacji Reinhardta poka- 
zał się w czasie najkrytyczniejszego prze 
silenia pieniężnego i mnożącej się nie- 
wypłacalności, Na tle takich wypadków 
sztuka Shakespeare, a zwłaszcza zaga- 
dnienie stosunku wierzyciela do dłużnika 
stawało się nad wyraz aktualne. Niektó 
re posiedzenia Shyloka nacechowane by 
ły taką aktualności, że wrażenie sztuki 
stawało się tem większem, 

Drugą nowością jest „Modernes Te- 
ater" na Johannesgasse. Traliłem tam 
na serję przedstawień Życia Paryskieg, 
Offenbacha, Kogo nie raziła malutka, 
wiecznie natłoczona scena ten mógł się 
nacieszyć sympatyczną muzyką i zdro- 
wym nieskomplikowanym humorem, Do 
skonałem przedstawienie nie było, Prze 
szkodą był nietylko język, przygniatają- 
cy niejedną pointę (Ich bin der Major) 
ale i mentalność aktora, dostrajającego 
Się w groteskowych prawie ordynarnych 
mis - en - scenach, To też zwłaszcza 
Trzeci akt, zawiódł, Nie tak tańczono i 
bawiono się w Paryżu, za czasów Napo- 
leona III. 

W „Theater an der Wien” święci 
triumfy operetka Kalmana: „Grałin Ma- 
riza", Operetka ta nikogo nie rozczaru 
je. Jest taką, jaką operetka dziś być po- 
winna: głupia do obłąkania, z muzyką 
bez treści (za to z licznemi reminiscen- 
cjami) z nowoczesnemi tańcami, z nie- 
brzydkiemi nogami, z ładnemi ramiona- 
mi, z dużym przepychem kostjumów i z 
publicznością, która w czasie antraktu 
$piewa (wedle tekstu świetlnego, rzuca» 
nego na kurtynę): „Denn meine Leiden: 
schaft brennt heisser noch als Gulasch- 
saft", Ta rozśpiewana publiczność wie- 
deńska była najsympatyczniejszą cząst. 
ką tej pseudo - artystycznej biesiady, 

tt 


Grinzing, kręte uliczki, śliczne, sta- 
re, niskie domiki, ciche, zacienione og- 
rody: Alt Wien. Na długim drągu zielo- 
ny wieniec; to godło gospody, Nie silmy 
się na spolszczenie słowa, którego nie 
znajdziemy w żadnym słowniku, a któ- 
re przecież jest kością z kości starej wie 
deńskiej tradycji, bo jest marzeniem 
„słodkiej dziewczyny”, ulubioną zaba- 
wą biłrgena i mile tolerowaną rozrywką 
pobłażliwych General - dyrektorów, któ 
rych auta stoją ogonkiem we waziutkiej 
uliczce: d' Heuriger. 

W cienistym, żwirem usypanym ogro 


Już o godzinie 10-ej rano zjawia się tu 
tłumnie publiczność, jaką sie w innych 
miastach, poza Paryżem, spotyka w pew 
nych tylko okazjach, jak wyścigi, wy- 
brzeża morskie, miejsca kąpielowe. Wy- 
grywa się tu orgje barw i kształtów, 
swoisty przegląd mód. Lecz nie koniec 
na tem, 

We wszystkich wszak prawie innych 
miastach widzi się dobrze ubrane i wy- 
pielęgnowane damy, są to jednak jed- 
nostki znikające w tłumie, przeważnie 
strojne bogactwem, dumą klasową, świa 
domością siebie, prowokującą ekstrawa 
gancją, Radosnej piękności tu często nie 
wiele. Inaczej jednak w Warszawie. 

Tutaj nawet klasa średnia rozwija 
niespotykaną gdzieindziej troskliwość o 
najbłachsze szczegóły ubrania, Nawet u 
kobiet i panien średniego stanu spotyka 
się doprowadzoną do doskonałości brar- 
monję barw i kształtów. Coby gdziein- 
dziej wydało się ekstrawagancją, ucho- 
dzi tu za podziwu godną oczywistość, 
gdyż dana dama nie czuje się tu odosob 


nioną, jest cząstką całości, idzie za wro 
dzonym tu ogólnym popędem i umiłówa 
niem piękna. U żydówek występuje co» 
kolwiek za mocno podkreślona predy- 
lekcja dla wschodniej kolorystyki, u star 
szych kobiet polskich pokost teatralnej 
patetyki, spotykanej często u kobiet po: 
łudniowych, 


Naogół budzi to jednak wszystko ra- 
zem w sercu dużo zadowolenia, Oczy 
mogą się, jak rzadko gdzieindziej, napić 
do syta piękności barw i kształtów, ule- 
gają nawet znużeniu patrząc na ten pę- 
dzący korowód zmiennych obrazów, ` 


A gdy się zaobserwuje ponadto ary- 


stokratyczne manjery; wolne zupełnie | 


od oschłości, owszem pełne temperamen 
tu i naturalności, gdy się człowiek wżyje 
w poprawność, słoneczność, uprzejmość 
i układność tych ludzi, czujących się tak 
dobrze wśród natury, że już wczas rand 
przybywają do tych przepięknych stron 
— to i samemu wykrzyknie się: „Tak, 
to jest w istocie „mały Paryż'|” 


nia. | 


Kanclerz dr. Seipel po po- 


wrocie do zdrowia. 


ZEE WORSE SORO, 


dzie, silące się na prostotę urządzenie, 
A więc zamiast stołów, deska, na czte- 
rech, w ziemię zakopanych słupach, ta- 
kież ławki, służba w zielonych styryj- 
skich kurtkach, Kompetencje są ściśla 
określone. Jeden przynosi jedzenie, dru 
gi wino, inny sprzedaje bułki, inny zno- 
wu sprzedaje masło i ser albo ciastka i 
owoce, Z boku, muzykanci i śpiewacy w 
jednej osobie, Test ich czterech: base, 
skrzypce, harmonijka i gitara. 

Oto Volkssiinger'y; kapłapi wymiera 
jącej niestety piosenki wiedeńskiej, za- 
pomnianego walca wiedeńskiego i wie- 
deńskiej „Gemütlichkeit, 

Wino, tegoroczne lekkie wino, ciep- 
ły wieczór lipcowy, niebo zasiane gwiaz 
dami, odurzający zapach róż dolałujący 
ze sąsiednich ogrodów, rodzi jakaś roz- 
marzoną atmosferę, która jest równie 
wiedeńską, jak ta popularna piosenka, 
którą chwilami biesiadnicy w solidar- 
nym chórze śpiewają, 

Frańcuz, Anglik albo Amerykanin 
nie bez kiwania głową przypatrywałby 
się tej zabawie, Zadziwiłaby go poufność 
z jaką nieznajomi z nieznajomymi fra- 
ternizują, zgorszyłaby go bezceremonjal 
ność obyczaju, oburzyłaby go prymityw= 
ność obsługi i jedzenia, nie do smaku by 
mu było cienkie wino, a muzyka wyda- 
łaby mu się mdłą i mało oryginalną. 

Wyszedłby znudzony, z pretensją do 
portiera hotelowego, który go tu wy- 
słał, w dzienniku podróży zanotuje coś 
© proletaryzacji gustu, o niewygodnych 
ławkach i o dziwacznych upodobaniach. 
A jednak w tych dogorywających Heu- 
riger - Schankach tkwi jeszcze resztka 
dawnego Wiednia, tego Wiednia bez ba 
rów i tabarinów, Wiednia z czasów: als 
zur blonden Resi sprach der Drechsler 
Franz, 

Wracamy piechotą, przez uśpione, 
kręte uliczki przedmieścia, zbliżamy się 
powoli do coraz duszniejszych, coraz ba 
nalniejszych i głośniejszych ulic, Z fos- 
kotem i dzwonieniem ziawia się teraz 
rzęsiście oświetlony, pusty tramwaj ze 
zmęczonym. zaspanym Konduktorem, 


Znamienny wyrok. 


"Trybunał mieszany, działający na ża 
sadzie traktatu wersalskiego, który posta 
nowił, że taki trybunał musi potrwać dla 
regulowania zatargów majątkowych po- 
między obywatelami państw enienty a 
obywatelami byłych jej przeciwników, 
wydał w tych dniach znamienny wyrok, 

Mianowicie jeden'z obywateli francu- 
skich zwrócił siędo sądu francuskiego 
z żądaniem zasądzenia od Banku Kredy 
tu ljóńskiego 'pawnej sumy, złożonej 'w 
swoim czasie w filji tego Banku w Rosji. 
Bank odmówił na tle zasadzie, że bol- 
szewicy całkowicie obrabowali wszyst- 
kie filje banku w Rosji. ” 

Sprawa przeszła do trybunału mies 
szanego, który orzekł, że Bank kredytu 
ljońskiega odpowiada. «całkowicie za 
wkłady, poczynione w jego filjach rosyj- 
skich, 


„EXPRESS WIECZORNY" 


Str. 


Któż tego nie rozumie?... $ 


A 


Tery. 


Tak to 


bywa. 


— Spółrz ot siedzi piękia rozwódeczka miła, 
Czemu nle znajduje swolch wdzięków pana? 
— Bo w sprawie o ruzwód, co się tu toczyła, 
Była nazbyt mało... skompromitowana. 


Sat. 


TERENE ETZ EE ETA 


„Idź pan do żony i opowiedz jej pan 
o wszystkiem*... 


Oto co radzi panu G. czytelnik „Expressu*, który 
pierwszy stanął na apel. 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Przed chwilą przeczytałem wezwas 
nie „Expressu* do Czytelników, by za- 
jęli się sprawą pana G, i natychmiast za- 
siadam do pisania, 

Mam zaledwie Int dwadzieścia i może 
nie wolno mi w tej sprawie zabierać gło- 
su, ale czynię to jednaktwoż z tego po- 
wodu, iż nieraz sam zastanawiałem się 
nad zawikłanemi sprawami życiowemi i, 
niestety, nie zawsze zdołałem dać sobie 
odpowiedź, 

Sądzę, że nie tylko mnie się to zda- 
rza, ale także innym ludziom, Może 
przeto sprawa ta pobudzi do częstszego 


zwracania się do pism . 
w kwestjach życiowych i zwróci baczniej 


szą uwagę na tak dotkliwy brak „szkoły 
życia”, Czemu  człowi: opuszczając 
mu szkolne po 10-letniej nauce jest 


nietikiem życiowym? 
Czerpmy przeto wiedzę z głosów 
społeczeństwa, 


poruszajmy interesujace nas sprawy na 
łamach pism, 

Teraz do sprawy p. G. 

Przedewszystkiem dziwnem musi się 
wydać, że o takim fakcie, jak posiadanie 
dziecka można „niemal zupełnie zapom- 
nieć", Przypućmy na chwilę, że to rze- 
czywiście miało miejsce, ale przed ślu- 
bem chyba p. G. 


przypomniał sobie o swem dziecku? 


Czemuż pań, panie wówczas nie 
starał się zapewnić mu miernego choć 
rytu 

Ale to już jest przesądzone. 

Z listu wywnioskować się daje, iż p. 
L jest człowiekiem o wyższem sy kanłał: 
ceniu, a jako takiemu napewno nie wolno 
zapominać o obowiązkach względem wła 
snego dziecka, 

W jaki sposób może pan wynagrodzić 
wyrzadzoną krzywdę  nieszczęśliwemu 


dziecku, tej konsekwencji pańskiego za. 
pomnienia? 

Wracając do meritum sprawy uwa- 
żamyże 


kobieta ‚która kocha zdolna jest niejedno 
przebaczyć, 


Uczyniłaby przeto niezawodnie tak 
natychmiast po ślubie, gdyby pan ją o 
tem zawiad, Teraz może będzie miała 
żal do pana, że RE tak długo mę- 
czyć się swemu dziecku. Jeśli małżonka 
pańska jest dostatecznie uspołeczniona, 
winna zrozumieć błąd pański i choć po 
niewczasie — przebaczyć chociażby 
dziecku i przyjąć je do siebie. 

I znów muszę zrobić p, G. zarzut. 
Ożenił się pan z kobietą, którą ukochał 
nad życie. I dlatego pan zataił przed nią 


o tak ważnym w życiu fakcie? 
Trudno! To byłol Skrucha pańska 


i rzewne nawet teraz wyznanie, winno 
zrobić swoje, Wszak kobieta, któraby 
nie przyjęła dziecka swego męża do do- 
mu niema prawa być matką. Czy może 
pan zezwolić, by życie jego płynęło obok 
kobiety, która niema obowiąz! 


względem pańskiego dziecka? 

A zresztą cóż 40 stanie jeśli 
żona dowie się o tem. Wtedy będzie tru 
dniej Wówczas mogłaby w zacietrze- 
wionej dumie oszukanej zbłądzić i nie 
przebaczyć. Prócz dziecka poniesie rów- 
nież pan przecież konsekwencje. A zre- 


0-| sztą może „owa bona" nie zgodzi się 


oddać panu dziecka? 

W każdym razie idź pan, panie G. do 
żony. opowiedz jej o wszystkiem, idźcie 
natychmiast do matki pańskiego dziecka 
i zajmijcie się biedactwem.... 

= a nie będzie panu nic zatruwać jaś- 


niejszych chwil życia i nie będzie strą- 
cać snu z powiek. hu: 


Kwiatki z bruku wielkomiejsk'ego. 


STAROŚĆ NIE RADOŚĆ, 

Na Placu Kościelnym nr, 4 z powodu 
starości upadła bezdomna 98-letnia An- 
tonina Rosiak, 

Udzielono jej pomocy na stacji pogo- 
towia. poczem lekarz odwiózł ją w sta- 
nie osłabionym do zbiorni. 


NAGŁY ZGON, 

W mieszkaniu przy ulicy 6-go sierp- 
nia nr, 42 zmarła nagle 18 letnia GARE 
robotnicy Alfreda Przeradzka, 

Przyczyna zgonu narazie niewyjaśnio 
na. Trup zabezpieczono na miejscu, aż 
do zajścia wi ządowo-policyjnych. 


LUDZIE PADAJĄ JAK MUCHY... 

Na ulicy Piotrkowskiej około nr. 71 
upadła z głodu 56-letnia Józefa Janow- 
ska bez zajęcia, 

Lekarz pogotowia po udzieleniu ofia- 
rze głodu pomocy, odwiózł ją do zbiorni 
w stanie osłabionym. > 


PRZ ENIEOSTROŻNOŚĆ, 
35-letni dozorca domowy, Józef Koła 
da w podwórzu domu pzry ulicy Gdań- 
skiej nr. 83 przy spuszczaniu beczki 
zmiażdżył sobie 2 Aer, n prawej ręki, 
Lekarz pogotowia udzielił poszkodo- 
wanemu pomocy na stacji 


A jednak Łódź 


płaci weksle.. 


Chciał zainkasować weksel, 
a zainkasował kijem po głowie, 


Przed półtora miesięcami niejaki pan 
M. Lipszyc (Piotrk. 66 slusarz) przepro! 
wadzał cały szereg robót w firmie Kol- 
ski i Gelbart (Piotrk, 82), . 

Gdy doszło do obrachunku okazało 
się, iż panu Lipszycowi należy się 275 
złotych, na poczet czego firma dała mu 
100 złotowy weksel, płatny 1 bm., a po- 
zostałą sumę miała mu wpłacić w ciągu 
kilku dni. 

Ale napróżno dopominał o swoją na- 
leżność. Firma nie wpłaciła mu jej, gdy 
przyszedł termin płatności RAK któ- 
ry p. L. oddał do składu wyrobów że- 
laznych, okazało się iż został on zaprote 
stowany i p. L, jako żyrant miał go za- 
płacić 


Rozpoczął więc na nowo wędrówki 
do składu p. Kolskiego i Gelbarda, 
Zwlekano z wykupienie weksla z dnis 


'| na dzień, z godziny na godzinę, 


Pan L, cierpliwie czekał, Af wre 
szcie w dniu wczorajszym zarządał kas 
tegorycznie albo wypłaty albo wskaz%: 
nia mu adresu wystawcy, którego ną 
próżno szukały pozwy rejen 

Wówczas pan Kolski 
wymierzył panu L. tak silny cłos ląska 
w głowę, że przeciął mn skórę ponad 

lewym okiem, 
i.. spokojnie si ęoddalił. Zawezwano po 
gotowie, które udzieliło niefortunnemu 
inkesentowi weksla, pierwszej pomocy, 
a o zajściu spisano protokół. at. 


Nasze bolączki. 


Aptekarski Kaifasz i Annasz. 


Wśród późnej nocy ludzie szukają po mieście 
dyżurujących aptek. 


Nie możeby absolutnie negować słu-| - 


sznej zasady podziału nocnej pracy w ap 
tekach na dyżury nocne, gdyż sprowa- 
dza ona pracę nocną pracowników far- 
maceutycznych do minimum, 

Mamy jednak prawo żądać, aby ap- 
teki trzymały się ściśle rozkładu dyżu- 
rów nocnych i przez to samo nie utrudnia 
ły otrzymaniu doraźnej pomocy aptekar- 
skiej w nocy. 

Kwestja ta jest tak słuszna w swej 
istocie, iż zdawałoby się, że zrozumieją 
jej znaczenie właściciele aptek. 

Tymczasem jednak — sprawa przed- 
stawia się zupełnie inaczej. 

Już od dość dawna dochodziły nas 
skargi ze strony publiczności na nié- 
sprawne funkcjonowanie dyżurujących 
podczas nocy aptek, nie mając jednak 
zbyt konkretnych dowodów winy ze stro 
ny p. aptekarzy, nie zabieraliśmy głosu 
w tej sprawie, s 

Obecnie jednak mamy niezbity do- 
wód wadliwego działania nocnych aptek 
wobec czego czujemy się w obowiązku 
do publicznego napiętnowania tych ap- 
tek, które tak lekceważą ‘i traktują po- 
trzeby szerszych warst ludności nasze- 
go miasta. 

Oto do redakcji naszej zgłosił się p. 
B., który opowiedział nam/ następujący 
(fakt, który winien zmusić niektórych aps 
fer do szybkiej zmiany swej tak- 
tyki. 


Chąc zamówić lekarstwo, udał się p. 
B. do apteki Bartoszewskiego Fapa zbie- 
gu ul. Andrzeja i Piotrkowskiej, gdzie 
jednak widział napis, obowiązujący, że 
dyżur nocny prz ma apteki: przy 
ulicy Piotrkowskiej 164 i Piotrkowa 


skiej 
ki Chai 


c nr, 25, 

an B, udał stę do 
skiego przy ul. Piotrkowskiej nr. 164. Tu 
jednak podobny napis zawiadamiał, że 
dyżurują apteki: M, Epsztajna Piotrkow 
ska 30 i S-rów Grodzkiego (Andrzejs 
ur. 26), 

Podobne postępowanie pp, aptekarzy 
nie wymaga chyba szerszego omówienia 
— każdy chyba zrozumie, że może ona 
w konsekwencjach wywołać skutki nie- 
omal groźne, gdy zajdzie wypadek, i 
chory potrzebuje natychmiastowej pomo 
cy apiekanskiej, 

Czyżby panowie aptekarze nie uwas 
żali za stosowne, aby w celu nieomylne- 
go informowania publiczności, podawać 
do pism tabelkę rozkładu dyżurów? 

Redakcja „Expressu“ w zrozumieniu 
znaczenia, jakie posiada ta kwestja dla 
szerszego ogółu, będzie pomieszczała 
tabelki te bardzo chętnie, a publiczność 
będzie mogła z nich dowiedzieć się o tem 
jaka apteka w danej nocy dyżuruje, 

Takie bowiem traktowanie sprawy, 
o jakim pisaliśmy powyżej, jest w 
wszechmiar godne napiętnowania i wi 
no ulec radykalnej zmianie, = ab » 


Hańba, po trzykroć hańba! 
——;0:—— 


Walczył za Polskę—jako inwalida bez nóg 


powrócił 


do kraju 


a działacze z pod 8-ki i Rozwoju wskazali mu drzwi! 


W skrzynce pocztowej naszej redak- 
cji znalazł się list, który wymową tragi- 
t faktów przemówić musi do każ- 

lo. 
sy marnej, nie opatrzonej marką po- 
cztową kopercie znaleźliśmy skargę, 
zlaną krwią serdeczną — skargę, która 
piecze i boli... 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Wybaczy Pan Redaktor, iż nie opłaci- 
łem marki na list, lecz moje warunki ma- 
terjalne nie pozwalają mi na to. 

Chciałem zwrócić uwagę na stosunki 
panujące w sierach robotniczych i zbli- 
żonych do nich sterach żołnierzy zdemo- 
bilizowanych. 

Byłem w wojsku rosyjskiem sztabs- 
kapitanem i odbyłem kampanję niemiec- 
ką, następnie dostałem się do niewoli i 
w roku 1916 uciekłem do Francji. Tam 
wstąpiłem do armji Hallera w r. kapi- 
tana, wróciłem w r. 1919 do Polski, tej 
wymarzonej w niezliczonych snach. 

W wojsku Hallera odbyłem kampa- 
nję bolszewicką, pod Warszawą straci- 
łem obie nogi i otrzymałem postrzał w 
płuca, jeszcze do dziś dnia krwią plwię, 
a nie mam na actes, ER PRACA 
do „wybitnych“ działaczy ósemkowych w 
SOBĄ pp. Czajewskiego i Skulskiego. 
A consortes ci w delikatny sposób odo- 


słali mnie do „cholery“ mówiąc, że so< 
cjaliści niech płacą, bo przez socjalistów 
powstał bolszewim i bolszewicy, a cl 
mnie poranili i t. p. 

O tem, że walczyłem za Polskę ani 
słowa nie wspomnieli i na moje napom 
nienia pod tym względem mf 
drzwi i nie pozostaje mi nic innego jak 
sobie w łeb strzelić, mnie com całe życia 
pracował dla Ojczyzny, Straciłem ową 
młodość, rzuciłem dla niej szkoły, a teraz 
tylko pozostał mi kij dziadowski I torba, 
o — kaaet ca, „Virtuti Militari“ 

„Krzyża lecznych** zginę marnie pod 
płotem, ale „działacze narodowi" z pod 
„8“ i Rozwoju niech wiedzą, co są warci 
Jeszcze raz przeklinam ich, 

Zechce Pan Sz. Panie Redaktorze 
umieścić niniejszy list w te poczyłnem 
piśmie ku uwadze reszty inwalidów 1 zde 
mobilizowanych, którzy żyją podobnie 
jak ja. 

Pozostaję z najwyższem poważaniem 

Stanisław Laskowski 

Łódź, ul. Kielbacha (Koziny) 57, 

M 
k 


Pe skarga nie może przebrzmieć bez: 
echa. 

Wzywamy instytucje społeczne, wła+ 
dze opieki społecznej. Wzywamy łudzi: 
dobzej wolii 
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EXPRESS WIELZOWNY" 


Masy nie uznają medycyny. — 


Wolą uciekać się pod opiekę znachorów i owczarzy. 
Maść „siedmiu złodziei” i „Komarowe sadło” = oto jedyne środki lecznicze. 


Po dziś dzień medycyna, lekarz i le- 
karstwo są w szerokich sferach ludności 
robotniczej całkowicie znegowane. 

Znachor, owczarz, zamawianie, ja- 
Kieś okładanie gliną, czary, a w najlep- 
szym razie fryzjerfelczer, bańki, tajemni- 
cze maście siedmiu złodziei, maści ko- 
marowe — są jedynemi zabiegami i jedy- 
nemi przedstawicielami naukowego „świa. 
ta medycznego” i jedynemi zabiegami, do 

których ludzie ci się uciekają. 3 

To też na tle praktyki lekarzy cho- 
yen zdarzają się wypadki, które smut- 
ną świadectwo wystawiają poziomowi 

ktlturalnemu tych sfer. . 

Szczególnie w okolicach podmiej- 
„„śskich, gdzie ludność znajduje się całko- 
wicie pod wpływem wiejskich znachorów. 

„zamawiaczy” i „zaklinaczy” — niejedno 

krótnie zabiegi „medyczne” tych ludzi 


MOJE MINIATURY, ` 
Eszamin z historji. 


Rok 1950-ty, 

W ośmioklasowem gimnazjum filo- 
logicznem odbywa się egzamin dojrza- 
tości. 

Zielony stół, kałamarze, pióra, marso 
we twarze panów profesorów, przestra- 
szone miny maturzystów, atmosfera prze- 


RPA zapachem _ walerjanowych 
ropli, 

Egzamin z historji. 

lzak Bubek, trzęsąc się ze strachu, 


sto! przed komisją i patrzy w sufit nibyto 

zupełnie spokojny. 

å Profesor Historjoznalski zadaje pyta- 
co 

—- Przypomina pan sobie co to było w 
Polsce w roku 1924-tym? 

— Owszem, panie profesorze... Strejlt 
pana Oskara Kona, obecnego ministra 
handlu i przemysłu w „Widzewskiej Ma- 
NA: 

— Malo., Co jeszcze przypomina 
ban sobie z tych czasów? TĘ 

Bubek milczy, 

„. — No, jakto? Nie wie pan co się 
stało? 

— Wszystko stało, panie profesorze, 
a przeważnie fabryki, 

Mało.. A czy pamięta pan jaką 
wtedy rolę w życiu społecznym odgry» 


wał Marjan Bąkozbijacz, obecny mini- | 2 


ster robót i dziewcząt publicznych? 

— Owszem, wiem, panie profesorze.. 
Był najlepszym adwokatem wśród pre- 
zyłlentów .i nejlepszym prezydentem 
wśród adwokatów, pozatem nie odzna- 
czał się żadnemi wybiłnemi zdolnościami. 
roszę mi powiedzieć najsłynniej- 
sze słowa różnych mężów stanu w okre- 
sie początkowego istnienia państwa pol- 
skiego, 

Bubek skrobie się w głowę, co zna- 
czy, że od dwóch tygodni z braku czasu 
nie mył sobie twarzy czyli Bubek grze- 
bie się w myślach, 

— Owszem, przypominam sobie.. To 
tnaczy, że mam powtórzyć to, co powie- 
dzieli meżowie różnych stanów?,, 

— Nie, różni meżowie stanu.. — po- 
drawia pan profesor, 

Ach, tak, rozumiem., Pan Plajt- 
nan ze stanu kupieckiego przed samo- 
bójstwem z powodu niewypłacalności po 
wiedział słynne na całą Łódź słowa: 
„Bóg mi powierzył honor mojei firmy i 
lemu tylko go oddam Pan Donżuań- 
ski, będący jednocześnie w dwóch sta- 
nach: w opłakanym stanie matęrjalnym 
| w stanie małżeńskim owiedanł por 
dobno w chwili rozpaczy: „Kobieto, 
puchu marny, ty jesteś jak zdrowie, ile 
cię cenić trzeba ten się tylko dowie, 
kto cię wysłał na miesiąc do Krynicy”, 

— Słabo.. Pan nie zrozumiał py- 
tania. Tu chodzi o ludzi sławnych, jak 
taprzykłac... 

Mojsze Sławny, skład gotowych 
ubrań na Nowomiejskiej?... — dokończył 
Bubek, F 

— .jak naprzykład „Jest źle — bę- 
dzie sorzei"" madre stawa Witosa — ciąg 
nął dalej Historjoznalski, 

Ach pamietami.. Panu profesoro 
w chodzi o zdania najsławniejszych po- 


wtrącają ko grobu chorych, o ile nie zdo- 
ła ich uratować wiedza lekarza, 


10 ŚMIERTELNYCH ZASTRZYKÓW 
SALVRSANU. 

U lekarza chorób wenerycznych ka- 
sy zjawia się pacjent, 
> Djagnoza — syfilis. Lekarz wypi- 
suje receptę 10 zastrzyków savarsanu i 
skierowuje pacjenta do felczera, 

Pacjent jednak niema zaufania do 
zabiegów felczera kasowego. 

Realizuje więc receptę i udaje się do 
znachora. 


MAŚĆ SIEDMIU ZŁODZIEI I KOMA- 
ROWE SADŁO, 
Są to dwa najpopularniejsze „lekar- 
stwa”, których przepisania chorzy ze sfer 
robotniczych stale żądają. 


dopiero 


Stanisław Marciniak został skazany 
na 8 lat ciężkiego więzienia za napad 
rabunkowy na rodzinę Ledermanów, za 
mieszkałych na Górnym Rynku, 

Stanisław Marciniak ma lat 28, jest 
mężczyzną w sile wieku o małych świ- 
drujących oczkach, ubrany skromnie w 
czarny garnitur i czyni wrażenie człowie 
ka inteligentniejszego, 

Stanisław Marciniak siedzi na ławie 
oskarżonych i czeka na wyrok, 

Tępym wzrokiem patrzy w okno, za 
któremi uśmiecha się światu złote, ko- 
chane słońce. 

Wśród pubilczności na ławce siedzi 
młoda kobieta z maleńkim chłopczykieńh 
i oboje rozmawiają na migi z ośkarżo- 


ym. 
Za drzwiami, w pokoju sędziów sły- 
hać przyciszone szepty, szelest przewra 
canych stronic aktu oskarżenia, 
Stanisław Marciniak widzi przed o- 
czami ten wieczór, gdy ze swym kolegą 
wdarł się do cudzego mieszkania, splą- 
drował wszystkie pokoje, groził domo- 
wnikom rewolwerem, a potem uciekł na 
domo zbliżających się kroków po scho- 


lach, 

Policja, Śledztwo, Konfrontacja. Pa- 
lec kobiety, skierowany ,w jego twarz, 
jak lufa rewolweru i krzyk: 

— To tenl 

Stanisław Marciniak wstrząsnął gło- 
wą, jak gdyby chciał odpędzić czarne, 
natrętne myśli, gwałtem cisnące mu się 
do mózgu, 

Młoda kobieta i maleńki chłopczyk 
nie odrywają oczu z ławy oskarżonych. 

Za drzwiami, w pokoju sędziów, sły- 
chać przyciszone szepty, 

Dzwonek, Publiczność wstaje. Kom- 
plet sędziów wchodzi na trybunę, 

Rozpoczyna się długie czytanie wy- 
roku, 

Przewódniczący zaczyna od streszcze 


EEEE FERT E REPE TEO WESTA 


lityków 1924-g0 roku? Pamiętam, na- 
przykład takie; „Jeszcze słowo, a do- 
staniesz po pysku!', „Parszywiec!“, 
„Cham, bydlę!', „Stul pysk, bo strzelę!" 
o to chodzi panu profesorowi?.., 

— Nie panie... 


Izaak Buhek nie zdał egzaminu. 

Nie nie pomogło, jakkolwiek Bubek 
przedstawił świadków w osobie swedo 
dziadka, że rzeczywiście w roku 1924 
działy się powyższe fakty, 

Nikt nie chciał wierzyć.. 

Bolski 


Lekarstwa te mają w medycynie oczy 
wista inne nazwy, jednakże w języku 
znachorskim nazywają się „sadłem ko- 
marowym” i „maścią siedmiu  złodziet”. 

Najwięcej jednak kłopotu lekarzom 
przysparzają 


PACJENTKI = HISTERYCZKI. 

Niema nic okropniejszego, twierdzą 
lekarze, niż histeryczne, pacjentki, któ- 
rym wydaje się, iż są w ciąży, 

Wypadków takich jest b. wiele, a 
lekarzowi nigdy nie udaje się wyperswa 
dować tej rzekomej ciąży: 

Niekiedy skutkiem sugestji u kobiet 
tych następuje wzdęcie brzucha. - 

Zdarzają się na tym tle nawet humo- 
rystyczne wypadki, 

U lekarza zjawia się kobieta, oświad 
czając, iż jest w przededniu rozwiązania. 


Człowiek, który za osiem lat wyjdzie 


na ulicę. 


nia aktu oskarżenia, wylicza wszystkie 
personalja oskarżonego, wskazuje mo- 
tywy wyroku, oświadczając, że tłuma- 
czenie Marciniaka, jakoby był tylko 
przypadkowym widzem napadu nie mo- 
że być brane pod uwagę ze względu na 
wielką ilość poszlak, przemawiających 
za tem, że Marciniak był jednym z na- 
pastników i brał czynny udział w na- 
padzie, dalej następują wyszczególnienia 
różnych paragrafów i punktów kodeksu 
karnego — — — 

A Stanisław Marciniak stoi z wy- 
czekującą miną, słucha wywodów prze- 
wodniczącego a jednym okiem zerka w 
stronę publiczności, gdzie na ławce. sie- 
dzi młoda kobieta z maleńkim chłopczy 
kiem, 

Ostatnie słowa wyroku: 

— Osiem lat ciężkiego więzienia.. 

Marciniaka wyprowadzają z sali, 


Przy wyjściu zauważyłem jak skaza- 
ny nachylił się na chwilę i ucatował głó 
wkę maleńkiego chłopczyka, 

Potem już go nie widziałem i wię- 
cej może nie zobaczę, 


Juris. 


Lekarz przystępuje do zbadania chos 
tej, Konsternacja.. Pacjentka wogóle 
nie jest w ciąży, aczkolwiek wzdęcie 
brzucha uprawniałóby do tego przypu- 
szczenia, | | , z 

Okazuje się, iż pacjentka cierpi na 
wzdęcie kiszek i to nasunęło jej przy- 
puszeczenie, że ma zostać matką, s 


WSTRET DO ZABIEGÓW HIRUR- 
GICZNYCH, 

Zasadniczo chorzy z tych sfer mają 
wstręt do zabiegów hirurgicznych, 

Poddanie ich operacji uważają za 
równoznaczne ze skazaniem ich na 
śmierć, 

Lekarz niejednokrotnie musi użyć ca- 
łego szeregu perswazji, by nakłonić cho- 
rego do operacji nawet tak lekkiej, jak 
przecięcie brzucha. Luz. 


Połowiczne reperacje 
bruków. 


Miasto nasze znów dotknęła plaga 


w postaci reperacji bruków na głów- 
nych ulicach. z 

Przechodnie narażeni są na połama 
nie nóg lub wpadnięcie pod pojazdy, 


choć naprawa mogłaby się odbyć trzy 
razy prędzej, gdyby uruchomiono 3 
zmiany jak to ma miejsce w innych kul. 
turalnych miastach i tem samem więk- 
„sza ilość bezrobotnych znalazłaby -zar 
trudnienie, b. 


ENENSNSNZSNAN 
Obiad$ ikolacje 


I. fedia- b Ziwie 


Dziś i codziennie od g. 12 do 4 pp. 
| 


wyborowe obfite i zdrowe (~ 
Obiady za zł. 3 

od godz, 7-ej do 12-ej w nocy 
Kolacje z 4-ch dań 


(Ryba: szczupak lub karp), chłodnik 
— z kartoflami, 
Pieczyste; kaczka, gęś, kurczak, ozót, 


mostek pekl, kompot za zł. 2.50 
Szybka tsługa! *Pierwszorzędne wentylacje 


M. GEDULD 


Piotrkowska 35, tel. 6-87. 
TEM PA a WATA 
poy 


DaN 


Orgje nagich kobiet w Wersalu. 


Francuska opinja publiczna jest do ży 
wego poruszona niemieckim skandalem 
kinematograficzno - pornograficznym, 
dla którego tłem stał się historyczny park 
w Wersalu, Chodzi tu o zdjęcia kinema- 
tograficzne, dokonane na rachunek pew- 
nej firmy niemieckiej, Otóż zdjęcie to 
miało charakter wybitnie pornograficzny. 
Jeden z biorących w tem zdjęciu udział 
aktorów francuskich opowiada, że został 
zaagażowany przez franeuza, nazwiskiem 
Verande, do udziału w filmie, którego 
treść nie była mu uprzednio znana. Ak- 
totzy paryscy wiedzieli tylko, że mają ọ- 
degrać rolę widzów wielkiej uroczystoś- 
ci, Jakież było ich zdziwienie, gdy w 
parku wers im stali się świadkami 
sceny, w której wszystkie role odgry- 
wane były przez pratvie zupełnie nagie 
kobiety. Zainteresowana tem widowi- 
skiem publiczność zbiegła się tłumnie i 
asystowała przy zdjęciach, trwających 
od godziny il-ej aż do S-ej wieczór. 
Wśród tych widzów znajdowali się mło- 
dzi chłobcy, panny, a nawet dzieci. 
Zdjęcia odbywały się w zupełnym 
porządku i bez żadnej przeszkody. Zda- 


niem aktorów francuskich, było oklaski: 
wanie poszczególnych scen. 

Jak się następnie okazało, twórcą te- 
go filmu był wiedeńczyk, Otto Kessler 
Sceny należące do tego obrazu rozgry- 
wały się wśród dekoracji parkowych, 
girland, kwiatów, lampionów i t. p. Do 
zdjęć tych;przyszło mimo spozycji głów- 
nego zarządcy pałacowego, Uszkodzono 
przytem schody, na których rozgrywały 
się główne momenty przedstawienia. 

Ohecnie rząd francuski wdrożył ener- 
giczne śledztwo w tej sprawie, a śledz- 
two to ma wykazać, kto udzielił pozwo- 
lenia na podobne operacje filmowe w par 
ku, otaczającym pałac wersalski, uwa- 
żany przez francuzów za świętość naro- 
dową, Prasa paryska domaga się ponad- 
to poczynienia kroków celem zniszcze: 
nia dokonanych zdjęć, o ile klisze nie 
zostały jeszcze wywiezione z Francji 


CZYTAJCIE | 
„REPUBLIKĘ“. 


Po deltonstruktcji rekonstrukcji 


gabinetu. 
„Rząd familijny* nie będzie rozszerzony. 
Oburzenie Zw. Lud.-Narodowego przeciwko p. Grabskiemu. 


t ? Kraków, 16 lipca. 
„ilustrowany Kurjer“ przynosi wy- 
wiad swego sprawozdawcy sejmowego z 
posłem Thuguttem: 
Wyjaśnienia posła 
tię streścić w sposób następujący: 
„Zasługą premjera Grabskiego jest 

to, że stara się osiągnąć pozytywne re- 
zultaty na zasadzie pewnego oparcia na 
dwóch zwalczających się w sejmie obo- 
zach, Z tej widocznie zasady wychodząc 
premjer Grabski uczynił mu dwukrotnie 
propozycję. 
Pierwszy raz odrzuciłem ją a limine, 

n drugi raz pogodziłem się z nią pod pe- 
wnymi warunkami, 
Stan mego zdrowia jest tego rodzaju, 

že parlamentarne kierownictwo klubu 
przychodzi mi z wielką trudnością, Uś- 
miechała mi się pozytywna działalność 
w zakresie polityki zagranicznej. 
Otóż zdaję sobie sprawę z braków, 
lakie musiałbym pokonać usilną wyczer 
pującą pracą codzienną, Rozumiałem je- 
dnak, że angażując się do zadań nowych 
mie wolno mi angażować klubu i stronni 
ctwa, Dlatego przyjęcie propozycji połą- 
czyłem z postanowieniem wystąpienia z 
klubu, właśnie dlatego, ażeby stronnic- 
two zwolnić od wszelkiej odpowiedzia! 
tości za wyniki mego urzędowania. 
Mandatu poselskiego nie zamierza- 
łem złożyć, gdyż nie chciałem odciąć so 
bie i stronnictwu możności ponownej na 
szej współpracy, gdyby w przyszłości za 
szły odpowiednie warunki”, 
Na uwagę korespondenta, że po wy- 
stąpieniu z klubu i stronnictwa p. Thu- 
guit mógł przyjąć propozycję z całą swo 
bodą odpowiedział: 
— „Nie, na krok podobny nie pozwo 
fiłaby mi lojalność, jaką jestem winien 
stronnictwu. Zastrzegłem się też odrazu 
te tekę przyjmę tylko za wiedzą klubu”, 
— To znaczy, za jego zgodą? 
— Nie, bo wtedy stronnictwo wzięło- 
by odpowiedzialność za moje urzędowa: 
nie, Poprzestałbym na $ninji, że klub 
w mojem wejściu do gabinetu nie upa- 
truje szkodliwego kroku. dla demokracji 
polskiej. 


Burza w Zw, Ludowo- 
Narodowym. 


Warszawa, 16 pca 


Thugutta dadzą 


Wczoraj obradował Związek Ludowo= |% 


Narodowy, 

Posiedeznie miało przebieg niesły- 
chanie burzliwy. Już na samym poczat- 
ku zebrania okazało się, że p. Stanisław 
Grabski przeprowadzał pertraktacje o u- 
dział swój i p. Thugutta w rządzie z bra« 
tem swoim Władysławem, nietylko bez 
wiedzy, ale nawet bez wiedzy prezydium 
klubu, 

Znaczną część czionków stronnictwa 
przeciwna kombinacji z p. Thugutiem 
zaatakowała go więc bardzo śwałiownie. 


RE NEER DAEA ES r a 


MUZORÓLIA LAMA 
Byałoniceny pod dyr. Teodora RUOERA 


spot 
wi 


— — nicznych w 
(orkiestra w zwięk- I V 
szonym korip) 


metana „Vltava“ Czajkowski, „Romeo i Julja" W: 


leg: Melodje na smyczkową arkiestrę, Od 


a mianowicie, że p. Stanisław Grabski, 


nieprzyzwoicie wobec ministra spraw 
zagranicznych Zamoyskiego. 

P, Zamoyski dowiedział sle bowiem o 
nowej koncepcji, w której p, Thugutt miał 
cbjąć sprawy zagraniczne dopiero z ga- 
zet, Z tego powodu jest niesłychanie o- 
brażony 4 wniósł natychmiast dymisję. 


„Rząd fainilijny*. 


Warszawa, 16 lipca 


Tyszkę, Chciał więc powołać swego 


Posiedzenie senatu. 


Dyskusje nad ustawą budo- 
wlaną: 


Na posiedzeniu senatu z dnia 16 lipca 
1924 r. po reteracie senatora Kaskerowi- 
cza przyjęto bez zmian 8 ustaw w spra- 
wie zamiany lub sprzedaży nieruchomości 
państwowych, 

Następnie senator Średniawski (Piast) re 
ferował nowelę do ustawy o przepisach 
budowlanych, obowiązujących w b. zabo- 
rze rosyjskim, W dyskusji zabrał głos se- 
nator Hempel (Z.L.N.), który wniósł rezo- 
lucję, wzywającą rząd do przedstawienia 
w ciągu 3 miesięcy ustawę budowlaną, 
odpowiadającą warunkom. bezpieczeń- 
stwa od ognia, Ustawę ze zmianami ko- 
misji przyjęto, wraz z rezolucją senatora 
Hempla. 

Przystąpiono z kolei do wniosków se- 
natora Nowaka i komisji oświatowej w 
sprawie podporządkówania szkolnictwa 
władzom administracyjnym 2 instancjom, 
Po przemówieniach awozdawców se- 
natora Kasznicy (Ch. D. 

misji administracyjnej oraz senatora No- 
waka (Piast) w imieniu komisji oświato- 
wej, zabrał głos wiceminister Olpiński, 
popierając wniosek komisji administra- 


iczna 


Boethowei $gmatonja Il 


mer. Wstep do cp. „Śpiewacy Noryimberscy* — 
7 35 Konert Populasny pod dyr. S. PIETR USZKI. | due” dallch % 


.). w imieniu ko-| * 


„ALEN S 


hero“ 


Opozycja ta prócz momentu zasadni. | krewnych, którzyby chcieli objąć teki p. 
czego, wysunęła jeszcze drugi argument, | Grabski podobno nie posiada, 


przedewszystkiem zaś premier, postąpi| Kto obejmie sprawy za- 


graniczne? 
Warszawa, 16 lipca. 

Ż chwilą odrzucenia teki min. spraw 
zagranicznych przez p, Thugutta, upada 
też możliwość obsadzenia przez p. Stani- 
sława Grabskiego fotelu ministra oświaty 
Jednak o Ho w tym ostatnim resorcie 
zmiany żadne nie zajdą, bowiem p. Mi- 
klaszewski, jako zrównoważony kooper- 
tysta, do dymisji przezornie się nie po- 
dawał, to w gmachu przy ul. Wierzbowej 


W Koluarach sejmn krąży złośliwy| wymiana osób kierujących wobec rezy- 
dowcip, na temat nieudolnej rekonstruk- | nacji p. „Zamoyskiego, musi nastąpić 
cji rzędu. Powiadają. mianowicie: P.| tymbardziej, że p. Zamoyski, jest obrażo 
Władysław Grabski jako premier był nie |ny I na powrót w żadnym razie nie przy- 
zadowolony, że w gąbinecie ma tylko je-|stanie, Chodzi więc o wynalezienie od- 
dnego członka swej familji t, j. ministra powiedniego 


kandydata, 
Na tej jednej, aby tylko szczęśliwej 


brata Stanisława na ministra oświaty, po | zmianie, zakończy się napewne szeroko 
tem miała przyjść kolej na prof. Brzeziń- | pomyślana rekonstrukcja gabinetu na 
skiego, drugiego szwagra, który byłby podstawie jego stopniowej parlamenta- 
został ministrem refom rolnych. Więc| ryzacji 8 


Uchwały rady ministrów. 


Polska Agencja Telegraficzan, 
Warszawa, 16 lipca. 
Rada ministrów na posiedzeniu swem 
w dniu 16 lipca b. r. powzięła następują 
ce uchwały: 

1) Rozporządzenie w sprawie a 
łu powiatu Rowne na dwie jednostki 
administracyjne i kreowania powiatu 
Kostopolskiego, tudzież regulacji pa 
tów powiatowych Rowne, Dubno, Łuck 
Ostróg, Krzemieniec i Choroków. 

2) Rozporządzenie o regulacji gminy 
Dobromin. 

3) Zatwierdzenie zmian w _ statucie 
banku pożyczkowego poznańskiego kra 
jowego związku komunalnego. 

4) Przekazanie władzom wojskowym 
terenu nadleśnictwa Daleszyce celem u 
rządzenia strzelnicy. 

5) Rozporządzenie o należytościach 
za podróże służbowe, delegowania (od 
komendorowania) i przeniesienia - 
cjonarjuszów państwowych, sędziów i 
prokuratorów oraz wojskowych. 

6) Przyznanie: dodatku specjalnego 
w służbie pocztowej, telegraficznej i te 
lefonicznej, 

7) Projekt ustawy Śląskiej, dotyczą- 
cej zniesienia dyrekcji policji w Bielsku 
oraz zmian ordynacji gminnej w Bielsku 

8) Rozporządzenie rady ministrów o 
uzupełnieniu statutu organicznego mini- 
sterstwa spraw „wewnętrznych zatwier- 
dzonego uchwałą rady ministrów w dniu 
3 marca, 

9) O likwidacji urzędu nadzwyzcajne 
go komisarza dla spraw kredytu państ 
wowego i oszczędności społecznych. 

10) Rozporządzenie w sprawie do- 
raźnej akcji pomocy dla bezrobotnych. 


PRFIRERZERYNREBA 

f 

Poszukuje się komfor- 

F| towo urządzonej willi 
w okolicy Łodzi. Ofer- 

F ty sub. „Cudzoziemiec“ 

do admin. „Republiki“. 
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W dniu di 
za dolary 5,21, żądano 5.23, 


w Łodzi płacone 


Pertraktacje o koncesję 
dle elektrowni 
są w pełnym toku. 


| ak się „Ezpresa" dowiaduje pertrait 
facje w sprawie uzgodnienia projektu 
koncesji dla elektrowni, uchwalonego 
przez radę miejską, x projektem łódze 
kiego tow. elektr, są w toku, 

Według przewidywań sier miarodaj- 
nych pertraktacje te doprowadzą do ue 
zgodnienia pa podstawie protestu rady, 
miejskiej. 


„Widzewska Manufaktura* 
gra na zwłokę. 


Jak się „Express" dowiaduje sprae, 
wa uruchomienia Widzewskiej Manułalc 
tury stanęła na martwym punkcie, gdyż 
prowadzący pertraktacje z ramienia to- 
warzystwa p. Rossak wyjechał w sobo» 
tę po odbyciu konferencji z ministrem 
pracy i opieki społecznej, do Gdańska, 
celem porozumienia się z p, Konem I dos 
tąd nie powrócił. = 


Nieszczęśliwy wypadek 
podczas przedstawienia 
w ogródku „Scali“. 


Podczas wczorajszego przedstawienia 
w ogródku „Scali” zdarzył się wypadek 
z artystką operetkową p. Iwasjewową, 
która powinna była, jak to ostatnio jest 
w modzie, zejść z estrady na widownię 
w trakcie śpiewania piosenek, 

W chwili gdy pani Iwasjewa przes 
chodziła przez deskę, łączącą scenę z 
widownią, wskutek wadliwej konstruk- 
cji technicznej deska usunęła się z pod 
nóg artystki i pani Iwasjewa z krzykiem 
spadła do zagłębienia przed sceną, gdzie 
gra orkiestra. 

Omdlałą artystkę przeniesiono za ku. 
lisy, gdzie po zastosowaniu odpowied- 
nich zabiegów lekarskich artystka wró: 
ciła do przytomności. m 


Wielka afera szmuglerska 
w Katowicach. 
Policja aresztowała wielu 
kupców, 

Władze policyjne w Katowicach zo: 
stały zawiadomione o nadyżycjach, któ. 
re coraz częściej zdarzają się na grani 
je papan dzeniu 

o przeprowa 
dztwa pears a agi p 
my katowickie szmuglowały wielką i- 
lość manufaktury i bielizny z Niemiec. 

W związku z tem aresztowano wiele 
osób ze świata kupieckiego ; zamknięto 
kilka sklepów, które sprzedawały szmu- 
glowany towar. 

e 


Wiadomości sportowe 


HAKOAH W ŁODZI, 

Hakoah wiedeński, który dziś rozgry. 
wa zawody z ŁKS, a w sobotę z ŁTSG., 
przybył w dniu dzisiejszym o godzinie 6 
nad ranem do naszego miasta. 

Drużynie gości towarzyszy znany, 
wśród kół wiedeńskich sportowiec Artur 
Baar, oraz doktorzy Pisk i Kosk, 

Po rozegraniu zawodów z ŁTSG. wy, 
jeżdżają wiedeńczycy do Warszawy, 
gdzie spotkają się z Makkabi i Polonią. 

Następnie drużyna zagraniczna wyje 
dzie do Wilna i Białegostoku 30 lipca 
zaś rozegra w Warszawie mecz z repre- 
zentacyjnym teamem polskim, 


SKŁAD ŁKS, NA DZISIEJSZYCH ZA. 
WODACH, 

W dzisiejszym spotkaniu z Hakoahem 

wystąpi ŁKS, w następującym składzie: 

Fiszer, Cyl, Kowalczyk, Trzmiel, Ot- 

to, Gabriel, Durka, Karaś, Miller, Fejr 


CII dd li Śledź. 


małżeńska sprawcą ma 


Jara so 
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wych mordów. 


Skruszony 


je 


iką.„brzytwą i t. 
r kanina 


Policja wowska Tozpoczela: doch 
izenia w bardzo sensącvjnej, sprawie! 
która chwilami zdaje się wprost nienraw 
lonclabną; jednak podane z całą dokła 
fnatcią | szezegńlajni nazwy przelicz. 
nych miejseawofci przemawiają za zu- 
elną prawdziwością, faktów 

Oto niejaki, 28-letni Stanisław Zboń- 
ski, z Warszawy, z zawodu szewć oð- 
siadując obecnie w więzieniu w° Wołko+ 
wysleu, karę kilkuletniego ciężkiego wie 
zlenia za bezprawne rekwizycje koni i 
bydła u chłojów, których donuszeznł się 
w czasie odbywania służby wojskowej, 
powodowany skruchą, zgłosił się sam 
do władzy i złożył sensacyjne zeznania. 

Akt tych zeznań, obejmujący. kilka- 
naście arkuszy pisma maszynowego. 
przesłano do okręgowej komendy poli- 
cji z ekspozytury Śledczej powiatu gro- 
dzieńskiego. Ilość naprowadzonych tam 
morderstw, sięga potwórnej liczby 511 

W roln, 1919, służąc jako lotnik woj 
skowy w Wilnie, poznał w domu kolegi 
swojego Szutowicza Germanidę Szyko- 
wiezową. żonę zawodowego złodzieja. 
zwyrodniały typ kobiety - zbrodniarza 
i ta wedlug jego zeznań popchnęła go na 
drogę zbrodni. 

Za namową i przy pomocy Germani 
dy zamordował nożem jej męża Szyko- 
wieza, śpiącego w polu pod stogiem sia- 
na. To było pierwsze mordesrtwo Zboń- 
skiego. Mordowano nożem, duszona rę- 
kuma, strzelano do bezbronnych z:rewol 
wern w głowę wprost. 

Ofiarami mordu są kobiety przeważ- 
mie, czesto. żydzi, Miejscem mordu „naj- 
częściej las przydrożny, pustkowie. cza- 
sem mieszkanie mordowanego. Mot- 
derstw dokonano na calym terenie b 
Rongresówki i Małopolski, po każdem 
mordesrtwie zmieniano miejsce pobytu 
i nezwyskka. Zbrodnicza para przebywa 


la kolejno w Wilnie, Grodnie, Brześciu. 


fstewskim, Warszawie (6dzie zamordo- 
wano wedłuś żeznań Zbońskiego członka 
misji sowieckiej na cmentarzu Powązko- 
wskim) i w Krakowie. 

W roku 1921 mieli być we Lwowie 
na Targach Wschodnich, Tu we trójkę 
z niejakim Józefem Karlickim przeby- 
wali cały tydzień i według zeznań Zboń- 
skiego, jeszcze niestwierdzonych, mieli 
tu zamordować w skrytobójczy sposób 
j-kiegoś Amerykanina w ustępie. Z A- 
merykarinem tym zaprzyjaźnili się za- 
raz po przybyciu do Lwowa i przedsta+ 


zbrodniarz. — Kobieta-=-potwór inspirowała 
mordy. —Potworua cvira Ai t—Mordo 
p.— We Lwowie za 
KE $ 

Byli tae>wrkrakowie, 


Wili mu się jdko kupcy z Kresáw Prev 
żń bvła tak bliska iż razem wo lii) 
jakiegoś ustęsu i tn Karticki mrz: mat | 
An eryknnina za głowe a' Zbońs 
łem orzerżńał mu aardła Zznbośwal: mu | 
5000 dolarów | Mis! mieszkał podiv 
czas prży ul. Ledionów 
Zboński nie pamieta 
Aresztowana w Wilnie Germanida. | 
przebywająca tam za” fsłszywym nasz 
nortem „T»nioy -7bońskiej orze) +ch 
na byt w- Anin 11 czerwe: w T 
tyrze śledczej w Grodnie 7: 
že była uczestniczką mor lartw dokona 
nych przez Zbońskieso, ale samym: fak-| 
tom zbrodni i rabunków nie zanrzeczyła 
Wine całą zwaliła na Zbońskiedo Prze 
słuchany powtórnie Zboński notwierdził 
w całej osnowie ronrzednie swoje 7e>na 
nia f z naciskiem nadkrećls że autorem 
«wszystkich zbrodni bvła Germani a 
mn był iedynie-jej powolnym narzedziem | 


numeru domy 


nirzeczyta; | 


Łódź posiada humo: 
chociaż nie ma pieniędzy. 


Łódź jest miastem dobrych interesów 
i dobrych dowcipów. Każda svtvacja 
znajduje tu natychmiast humorystyczn= 
interpretację, 

Czy można znaleźć żartobliwy odpo 
wiednik dla dzisiejszych, złych czasów? 
Owszem, Oto dopiero. wczoraj upieczo 
ny dowcip: i 

— Jaka jest różnica pomiędzy radio, 
kinem a klijentem w manułakturze? | 

—Radjo się słyszy, ale się go nie wi 
dzi; w kinie się wstzi, ale się nie słyszy; 
klijenta ani się nie widzi, ani się o nim 
nie słyszy.... 

Dobre, nieprawdaż?... 

CA EE E "SDT" "TERCCA 


z„ERKPALSS WIECZORNY 


Król Jazz.bandu w Londynie. 


Jest nim syn amerykańskiego miljonera. 


Londyn czeka z wielkiem napręże | towaniu, wówczas, jako że był z pocho 


niem « cj na w my przy-j dzenia rozsądny, zamiast popełniać? sa. 

12 3 d w zakupil sobie za znaczną 

k ch |ilotć mamony wszelkie możliwe gatunki 

Zjedn nych Yé uzyczrych instm:mentów i począł nie- 

poł ye" jazd my ei maestrii tyle na nich „brzdąkać”, ile w nie walić 
bowiem ma memniej, niż dwunastu dej | miiprzeróżniejsze sposoby. 

óżnych jpstrumentach potrafił on 7 ni W len sposób właśnie obudziła się w 

zrównaną pemvysłowością wygrywać v nim iskra koża jozskandowego genjusza, 


bardziej gromow?adne i wstrząsające, wyj 
lącznio Fozbandowe* medje Londyn 
r ozas: mpisma! że jest to przy 
jakis książę krwi u e 
kie było zdumienie gdv się do- 
wiedziano że jesl to "rawie nmervk 
nin, mister Roder Wole Kahn svn wiel 


Obecnie mister Wolfe Kahn przybr- 
wa do FEarany niet"!kn w tym celu, aby 
shey ateta b dnisze „ zbiefeść Mantry, 
Jach thie w iym celu abv się wvszko. 
Fé Ta znarzy nonrostu abv ste nawczyć 
chociażby elementarnych zasad t zw. tra 
edo muzycznego konsztu no którem 


kiego finansisty 2 Nowedo Jorku Mi- orawie noislshszedn pojecia, Cry 
ster Rodt Wolfe Koba zosłul Lrólam — movłują. niektóre Iondvńskie 
Bzzbundu „z n dów i — mister Wolfe Kahn nie za. 


Gdy po szvhl'm srzefermen! wanin traci w ten sposób swojej iskry bożej? 
nierwsrvch lat młodości z nowodn nad- lak wiadomo wszelkiego ródzajn przy+ 
miaru dolarów nie mógł już dostrzec żad mus tradveyjny i szkolny zabójczy jest 


nego rozumnego celu w doczesnem byl dla żywiołowego geniusza... 
IEAI W TOE VETER 


najważniejszych czynności, które przed 
stawia nasza ilustracja jest prowadze« 
nie słoni do rzeki, Słon'* bardzo lubią 
kapiel i if- , w wodzie ? nielada tru- 
dów i kłopotów musi ponieść służba 
aby je skłonić do powrotu do stajni. 


Gdy władcy europejscy mają piękne 
stajnie koni wierzchowych i zaprzęgo- 
wych, król Sjamu może się poszczycić 
niemniej piekną „słajnią”* słoniową, 
Stajnia ta posiada niemniej liczny per 
sonel „masztalerzy”, i służby, Jedną z 


SERGJUSZ ARITONOW 


z Życia : cesarskiego 
orszwotsjeiiiega. 

Dostrzegli, że Macphearson wraca z 
księżniezkami z „courtu”, 

— Chodź, Tanieczko — rzekł Šuma- 
tokow — usiądziemy na ławeczce ka- 
miennej pod satyrem.. Mamy sobie tak 
dużo do powiedzenia. 

— Bardzo dużo, Szaszeńka... 

— Więc chodźmy... 

Tatjana szła wolno, chwiejąc, jakby 
pijana, błędnemi oczami spoglądając w 
dal. Sumarokow chciał ją wziąć pod rę- 
kę, lecz powstrzymał się z obawy, by te- 
to niedostrzeżono. 

Usiedli wreszcie... 

— Biedna moja, maleńka... 


— Płaczesz nademną, jakby nad EM 


rającą.. Masz racje.. 

— Ależ, Tanieczka, moje ty cudne 
dzieciątko, czym mógł się spodziewać, 
czy wolno mi było marzyć! A gdybym 
nawet.. Cokolwiek się stanie, Taniecz- 
ko, jedno ci mogę przysiąc, że to twoje 


milczące a tak wymowne wyznanie jest | bodaj nawet 


najpiękniejszą chwilą mojego życia.. Od 


*niema ponadto.. Wolałabym być naj- 


52)| zapomnę w chwili śmierci nawet, jesteś 


dla mnie najdroższą na świecie., A jeśli 
mi cię żal, biedactwo, to dla tego samego 
dla czego i mnie samemu siebie żal.. 
Wiem, że naszej baśni czarownej o szczę 
ściu ziścić się nie sądzono.. Ty kiedyś 
będziesz królowała jakiemuś nieznanemu 
ci narodowi, mój los zaś już jest przesą- 
dzony.... 

— Sasza, to ty nie kochasz Iry? 

— Nigdy jej nie kochałem... 

— Boże mój, Sasza, więc jakże mo- 
głeś się z nią zaręczyć? 

— Tak ułożyli. Wiesz przecież: że 
opór mój nietrudno byłoby złamać... 

— A ona ciebie czyż też nie kocha? 
— Nie wiem.. Zdaje się, że nie 
Ro ona... bodaj zupełnie nie umie ko- 
chać,, Chociaż, właściwie i o tobie tak 

samo myślałem.. Więc może i ona... 

— | jakże wy żyć ze sobą będziecie . 

— Jakoś to bedzie... 

— Sasza, jakie to głupie książki pi- 
sqm, Welat opisu: 
„a które marzą o tem, aby być księżni- 
czką. A toż ło nic”gorszedo na świecie 


rozmażta dzie 


| 


nędzniejszą żebraczką w łachmanach. bal 
ta ma własną wolę, nieskrępowaną du- 
szę, bo może kochać kogo chce i iść z 
nim chociażby na kraj świata.. A ja 
Gdzież pójdę?!.. Chociażbym uciekła, 
zagranicę, wszędzie mnie 
złapią i odwiozą z powrotem.. Niedo- 


li tem rozkoszniejszymi, że opromienione 


cczach jakby zaświeciły się iskry pobła- 
żliwego ojcowsikego uśmiechu. Przypo- 
mnialy mu się snać dawno minione wie- 
ki, gdy to hesał po górach i gaikach, go- 
niąc zwinnie cready czy dziady.. A po- 
tem jak schwytął którą, to... ho, hol... 
Ożyły zaś faunie te wspomnienia 
przeszłości na widok tak miły oku jego i 
na dźwięk najulubieńszy, Bo oto przy- 
tuliły się ciała, splotły ramiona, złączyły 
usła, a dwoje serc kochających biło o 
siebie pierś o pierś w takt cudownego 
miłosnego misterjnm. Jakże chętnie za- 
srałbv im na fletni cichuteńko tę marzy= 


rych mi opowiadała Pasza.. Bo nawet 
gdybym się odważyła na to, co onā.. 
Gdyby to się wykryło.. Mniejsza o to, 
co zemną by ztokili.. Ciebie powiesili- 
by czy rozstrzelali.. Ja wiem... A- do- 
szliby, kto zawinił, napewno  doszliby, 
ja ich znam... Taka tę miłość moja pier- 
wsza.,. Martwa się urodziło... W chwili 
narodzin już na śmierć przeznaczona... 
— Tania, ja... ja boję się nawet także 
słowa wymówić., Ale gdybyśty.. ze- 
chciała... to ja gotów jestem na śmierć, 
va największe katusze.. 
— Nie Sasza bo tego ja nie przeży: 


łabym.. Ale ta nie Sasza. ja j"ż się nie|cielsko peetyczną piosenkę jaką zazwy- 
martwie.. Ta świadomość, że moię |czaj grywał swym bohdankom, leśnym 
szczere i czyste uczucie znalazło od-|dziwożonomi... : 


dźwięk w twem sercu, dodaje mi otuchy 
i lżej mi będzie znieść mój ból... 
wiedziała, że siła wyższa czyni związek 
nasz nieziszczalnym.. Zadowolnię się, 
jak dotychczas, uroczemi marzeniami, 
złotymi snami, łem niekniejszymi teraz 


— A ja wiedziałam, że ty nfe mogłeś 


czkach, z jakiemi się zadawałeś — rze- 
kła nadle Tatjana. 

— Skąd ty o tem wogóle wiedziałaś, 
z kim ja się zadaję... 

— Dowiadywałam się... Ale zgadłam 
prawda? 

— Rzeczywficie.. Widzisz, Tania, 
ta są przeważnie bardzo miłe i bardzo 
wesołe dziewczęta... Można ża nimi 
szaleć można je uwielbiać, można... 
wszystko., tylko kochać ich nie można... 
To jest nic wogóle, ale my, ludzie z na- 
szej sfery... 

— Ach nie mów mi o tych „sferach“ 
Dość cierpię z tego powodu... 


bedą twoją mi wzajemnością... 

— Ja zaś mogę ci tylko powtórzyć, 
że jeśli rzeczywiście wyjadę na front, a 
kula wraża przeszvje mi serce rozkocha- 
ne, to ostatnia moja myśl, ku tobie, Ta- 
nięczka, pofrunie, a wargi 
wyszepczą osłatniem tchnieniem: 
nial", 

Stary omszały faunt spoglądał nieru- 
chomo na szepty zakochanych, nagle je- 


zamierające 


„Ta- 


Będę j kochać się w tych wszystkich baletni- 


owej świętej dla mnie chwili, której niej stępne są dla mnie te rozkosze, o któ-|dnak zimny głaz jakby się ożywił, a w (D. c. m). 


Uroczyste powiłanie króla 
Po aoc E 


rumuńskiego w Londynie. 


Nafalja Napierkowskaja i jej dwór. 


Po słynnej tancerce Pawlowej, naj-|de Parma, jego córka, Maurycy Rostand 
większą popularnością na polu choreo-| syn autora „Orlątka”, madame Badet i 
grafii, cieszy się na obu póllkulach Nata. | wielu będących w modzi atów, Ksią 
lja Napierkowskaja, W przerwach po- Antoni Bibesco, księżniczka West- 
między występami po świecie powraca | minster również niekiedy zaszczycają jej 
do „swego” Paryża, gdzie ma wspanialą| salony swoją obecnością. Napierkow. 
willę, wiasny samachód, rasowego wierz | skaja „raczy” niekiedy występować go- 
chowca i wreszcie wykwintny powóz. |ścinnie w balecie Opery paryskiej 
Była faworyta b. cara Mikolaja przyjmiu | wtedy bilety już na kiłka dni przed wy- 
je w swoim domu towarzystwo, w któ-| stępem są wyprzedane, 
rem rej wiodą: Cecil Sarel, ks. Ksawery 


hy W if 
Selaia własnego syna Adwokata zamimat w areszcie. 

W Danville, w Wirginji odbywała się| wać wyrażeń zbyt swobodnych, przy- 
posiedzenie sądu Ar ei pod prze- |czem nie szczędził wycieczek przeciwko 
wodnictwem. sędziego P. S, Dillarda. W |powadze sądu. Sędzia ojciec dwukrotnie 
obronie oskarżonego stawał syn pre-| ostrzegł syna, a gdy to nie pomogło, we 
gesa, prawnik fachowy, adwokat Her-|zwał świadków, zreferował wyrok, zate- 
bert Dillard. Ulny w swój stosunek do | lefodował po szeryła i rozkazał mu zu+ 
głównego przedstawiciela sprawiedliwo- | chwałego adwokata zamknąć na, trzy dni 
fci młody obrońca pozwalał sobie uży- w więzieniu, 


42 miljony listów rocznie ginie w Ameryce! 


Przyczyna —niedokładne pisanie adresów. 


Amerykańska dyrekcja poczty wy- 
dała odezwę do ludności z prośbą o do- 
kladne pisanie adresów , Odezwa spowo 
dowana została tem, że listy giną na po- 
cztach Stanów Zjednoczonych. I tak 
w styczmiu przeciętnie ginęło 134.615 
Mstów dziennie, Wynosi to 3.500.000 li- 
stów miesięcznie, a 42 miłjony rocznie, 
Listy te wędrują do urzędu „martwych 
listów", gdyż nie można odszukać adre- 


satów, a nadawcy mie raczyli podał 
swoich adresów. 


To samo dzieje się także z przesył- 
kami, a wartość zaginionych pakunków 
oblicza się na 500.006 dolarów mie- 
sięcznie. J 

Widzimy, że Ameryka nawet pod 
ost seca błędów, trzyma się wielkiej 

an, 


Bankiet dla psów. 


Pani S. W. Frankel, żona zbogaco-| prasa amerykańska połępiła pomysł X6 
nego kupca w N. Jorkúez okazji rocz-|sztowny i niedorzeczny, przyczem pod- 
nicy urodzin swego ulubionego pieska. j kreslila istnienie wielu inr ych potrzeb 
urządziła wspaniałe przyjęcie dla psów | „społecznych“, które muworyszki zanie- 
swoich bcznych znajomych i przy tej spo- | dbują i wolą dawać ujście swoim ekscen 
sobności zaprosiła właścicieli. Nawet|trycznym kaprysom. 


su 8 „EXPRESS WIECZORNY" 
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Dziś wielka premjera! | 


poz 3 R at KS EA p 
Dzieje miodowych miesięcy w 9 odsłonach | 2 częściacn. 


Obraz wytwórni PARAMOUNT (Los Angelos w Stanach Zjednoczonych) według sztuki ARTURA SCHNITZLERA. 


OSOBY: 
On, ona, jego przyjaciółki 
I jej przyjaciele. 


Obraz szczególnie ważny dla sło- 

mianych wdowców, wesołych wdó- 

wek, romantycznych młodzieńców i 
i żądnych wrażeń dziewic. 


MIEJSCE AKCJI: 
Dzieje się tu, tam i wszędzie. 


Dziennik Gaumont z najnowsze- 


CZAS AKCJI: mi zdjęciami ze świata. 


Rano, wieczorem, w południe 
| w nocy. 


Początek o godzinie 6-ej po połudn, 


i 
i 
| 
| NAD PROGRAM: 
l 
i 
i 


ć s dr y 
Ñ PISMO POŚWIĘCONE SPOŁECZNEJ MIŁOŚCI. 
ż Wychodzi lgo i 15 każdego miesiąca. 


TOWARZYSTWO 


REKLAMY 
MIĘDZYNARODOWEJ 


SP. Z O. O. 


w WARSZAWIE 


UL. MARSZAŁKOWSKA Ne 124 
TELEFON 2034-68 (Dyrekcja). 142-74 (Dział ogłoszeń) 


„ 
| | JENERALNA REPREZENTACJA NA POLSKĘ FIRMY 


OE fi ; a ; 
SKLEP 
| SPOŻYWCZY 


do sprzedania. 


Wiad.: ul. Gubernatorska 13 
F, PAWLIKOWSKI. 


mitem 


W każdym numerze omawia sprawy 

lityczne I społeczne kraju i JE, 
zamieszcza artykuły popularno-naukowe, 
ogłasza rzeczy, rzucające światło na posze 
czególne grupy ludzi, środowiska I instytu= 
cje w czasach obecnych I w epokach histo. 
rycznych, drukuje utwory z literatury pięk» 
nej, podaje mnóstwo wiadomości pożytecz 
nych ciekawych, rozszerza stale zakres swę- 
go programu oświatowego I informacyjnego. 


6 Prenumerata kwartalna nosi 2,40 puukty, które 
należy pomnożyć przez każdorazowy mnożnik księgarski. 


wielkie pięciotomowe 
boyato ilustrowane 
dzieło naukowe oraz 


Ilean 


Adres Redakcji i Administracji: 
u ŁODŹ, SIENKIEWICZA 53 a 


Zastępstwa w Amsterdamie, Bazylei, 
Eerlinie, Brukseli, Budapeszcie, Bu- 
kareszcie, Frankfurcie, Gdańsku, Ham- 
burgu, Lipsku, Londynie, Madrycie, 
Monachium, New-Yorku, Paryżu, Pra- 
dze, Wiedniu, Zagrzebiu, Zurychu i t.d. 


SOPOTY 


Dr. med. 


DTPLONOWĄWY RAAWIEC MESKI 


° E RACHAILEWIC 
H. Milner ksss 


PIOTRKOWSKA 38, TEL. 19-95, 


PO WRZE 


LULU 


M i R KOSZULE 
4 Ogłoszenia do wszystkich pism krajowych i zagranicznych 


< 4 chanic: a Wwa 7 przyjmuje zlecenia z własnego Oraz powierzonego w wielkim wys 
po cenach oryginalnych. ReXłama uliczna, świetl- SĄ zarobkowa zdwarszt. || Pan wykonanie. wykwintne podług naje borze kołnierzy- 
; D ing. 72 cal. szer. przyjmuje ro: nowszych angielskich I francuskich modeli. Ki, krawaty, 
na, kolejowa, tramwajowa, pocztowa, ki- |  botę zarobkową. Wiadomość: 


Ceny konkurencyjne. skarpetki jak 


4 nematograliczna tt. p. Projekty | i również wszel- 
reklamy artystycznej. E; SZY MANKO Z 
Piotrkowska 50, (ront ll piętro poleca 
j WYDAWNICTWO [FEG USE) EMI SND) | GERE ESD MTK: TTG 5 Rotaraliio, 
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